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Oprócz kilku zgromadzeń . partykularnych, 


trwających krótko ałbo zbytecznie w działaniu 
ścieśnionych, niemieliśmy towarzystw naukowych 


aż do, XIX. wieku. Odtąd dopiero uczuli po- 


trzebę gorliwi o dobro kraju obywatele, chwycić 
się pewnych środków do utrzymania języka i 
rozszerzenia literatury ojczystej; a w skutek 
postanowienia tego zgromadzenia dnia, 1650 Li- 
stopada 1800 roku, pod przewodnictwem Stani- 
sława Sołtyka, uchwalili ów uczony zawiązek, 
noszący później nazwę: „królewskiego 
warszawskiego towarzystwa przy- 
jaciół nauk, i zebrali spis osób mających 
go składać. — Pierwsze posiedzenie prywatne 
odbyło się tegoż roku dnia 23. Listopada w bi- 
bliotece księzy Pijarów, które obszerna mową 
xiądz Jan Alpertrandy, biskup zenopolitański, 
zagaił, i tamże :od reszty członków przewodni- 
kiem towarzystwa obrany został. Sekretarzem 
mianowano Franciszka Xaw. Dmóchowskiego, 
Taki był początek towarzystwa, - znajdujące= 
g0.potóm, mimo rozlicznych przemian politycz- 
nych, u wszystkich rządzców. względy i opiekę. 
Zaraz bowiem we dwa lata po zawiązku (w roku 


1802), kiedy. Król.pruski przybył do Warszawy, 


podano prośbę do niego, potwierdzenie towa- 


rzystwa; na co „król chętnie zezwolił w od- 


imas 


Dom byłego towarzystwa przyjaciół nauk w Warszawie. 


powiedzi. swojćj z £g0 Lipca -1802 roku z Po: 
znania datowanćj, a towarzystwo mając już 
ze strony rządu zabezpieczenie, zaczęło coraz 
znacznićj i: skutecznićj działać. Również po 
ustanowieniu xięstwa Warszawskiego: godny: Al- 
bertrandego uczen, Fel, Hr. Łubieński, wyjednał 
u Fryderyka Augusta, króla Saskiego, podówczas 
xięcia Warszawskiego, patent ustalenia tegoż 
towarzystwa, którym wspomniany: król w Dyre- 
znie dnia 30. Kwietnia roku 1608. udarować je 
raczył, i zalecił, aby się pisało: „Towarzy 
stwem  królewskićm -warszawskiem 
przyjaciół nauk.“ 

Niedługo potćm, kiedy królestwo polskie byt 
swój uzyskało na kongresie Wiedeńskim, fgnacy 
Sobolewski, minister, otrzymał znowu patent dla 
towarzystwa od Alexandra I. cesarza rossyjskie= 
go, w Petersburgu dmia 12. (24.) Marca 1816 
roku, przez który i towarzystwo i ustawy jego 


| na nowo potwierdzonemi zostały. 


W. początkach jednak odbywano posiedzenia 
we wyzej wspomniaućj bibliotece księzy Pijarów; 
nim Staszyc, minister stanu i prezes od roku 1808 
tegoż towarzystwa, nie oddał mu wspaniałego 
gmachu, który na ten cel zakupił i wyporządzić 
kazał. Dom ten, wedle wzoru Corazzego, wy- 


'stawiony został tam, gdzie przedtćm był kościół 


ea £ 
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Dominikanów obserwantów, przez Jana Kazi- 
mierza i Michała króla fundowany,: którego na- 
dania potwierdził Sobieski w roku 1676, a gdzie 
dawniej jeszcze stała kaplica Szujskich Carów 
zwana, wzniesiona przez Zygmunta III. i po- 
krywająca zwłoki owych nieszczęśliwych. Xiążąt. 
W domu tym tówarzystwa przyjaciół nauk 
salę publicznych posiedzeń zdobił w naturalnej 
wielkości wizerunek Cesarza Alexandra I., wy- 
konany przez professora Blanka; z przeciwnej 
zaś strony Bacciarelego roboty portret króla Sa- 
skiego. Płaskorzeżby na ścianach, dłóta Malin- 
skiego, sztukaterya i inne ozdoby Wincentego. 
ciany przystrojone popiersiami Albertrandego, 
Potockiego, Naruszewicza, Krasickiego, Jana 
Kochanowskiego i Sarbiewskiego. Naprzeciw 
miejsca przez członków zajmowanego, obszerny 
amfiteatr kilkaset osób pomieścić mogący i loże, 
kolumnami koryntskiego porządku ozdobione. 
Wschody główne i posadzka na górze z piękne- 
go marmuru chęcińskiego, a poręcza żelazne 
w krajowej rękodzielni odlewane. 
na górne piętro, umieszczony posąg Kazimierza W. 
w ziemi znaleziony, przy robieniu drogi w oko- 
licy Lesnowoli, j 
Biblioteka towarzystwa, licznemi wzbogacona 
funduszami, coraz znaczniejsze zgromadzała skarby, 
Alexander, xiąże Sapieha, 6000 swoich ksiąg jéj 
ofiarował, i corok 5000 złtp. na pomnożenie tej- 
że zapisał. Równie Fr. Krajewski, jenerał Win- 
centy Krasinski, Józef Łuba, Bohusz, J. U. Niem- 
cewicz, pomnażali fundusze biblioteczne. Już dzieł 
obcych było 7681, tomów 13747, a polskich do 
6000 ksiąg liczono. Wizerunki Kopernika, Czac- 
kiego, Naruszewicza, Niemcewicza, Hołowczyca, 
Sapiehy, Bohusza i Dąbrowskiego, zdobiły biblio- 
tekę, która wraz z wszystkiemi gabinetami, na- 
turalnemi i starożytności, w dnie przeznaczone 
do publicznego użytku, otwieraną bywała. Sala 
jenerała Dąbrowskiego mieściła dary przez niego 
towarzystwu ofiarowane, zbroje, oręże, chorągiew 
Mahometa przez Sobieskiegu zdobytą, z. Łoretu 
odzyskaną, i książkę, która Dąbrowskiemu w bi- 
twie pod Nori vcaliła życie. Inne jeszcze roz- 
licznezabytki starożytności posiadało Towarzystwo ; 
popielnice, kości mammuto we w Polsce znalezione, 
głowy słoni, nosorożców, żubrów i inne szczątki 
zwierząt w ziemi naszćj wykopane, albo w rze- 
kach znalezione. Piękny zbiór monet i medalów 
rzymskich i krajowych, wiele rycin ściągających 
się do dziejów narodowych, zbiór obrazów Siera- 
kowskiego i mnóstwo innych osobliwości. Pod 
względem naturalnym: gabinet mineralogiezny, 
zawierający dwa zbióry dość liczne, podług dwóch 
systemnatów Haûy i Wernera ułożone, i muszli 
zbiór znaczny. W wydziale botaniki przyłożył 
się wiele hr. Chodkiewicz, i xiążę Lubomirski 
oharami swemi wpływał do powiększenia gabi- 
netów. [eż 
'Fowarzystwo to przyjaciół nauk wydawało 
corok roczniki swoje; w nich ogłaszalo zada- 
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nia do dzieł i rozpraw, za wypracowanie któ. 
rych rozdziełało stósowne nagrody i medale. — 
Oprócz Polaków liczyło niemało honorowych 
członków i korrespondentów za granicą, i tak: 
Doktora Aliberta w Paryżu, Juliusza Emanuela 
z Montpellier, Augusta Lagarda, Szymona L*hul- 
lier de SS. Ursin Murci, lekarza w Calais, z 
Węgier Bataniego, z Czech Dobrowskiego i Hankę, 
z Wiednia Franka, Hammera i Kopitara, z Ber- 
lina Thaera, ze Saxonii Hedenusa i Kreissiga, ze 
Szwecyi Engelstróma, z Włoch Brera, z Padwy 
Canterzaniego, i Mezzafantego z Bononii, z An- 
glii Karóla Grella i Ludona, z Ameryki Jeffer- 


sona i Maclusa, później z Niemiec Goethego i 


Humboldta i t. d. 

Towarzystwo, przez czas istnienia swego od 
roku 1800 do 1832, tych tylko miało prezesów: 
Jana Albertrandego, Stanisława Staszyca i Juliana 
Ursyna Niemcewicza, których zasługi i uczone 
prace zkądinąd naszym czytelnikom wiadome, 
pomijam tutaj. ES 


Dwie matki. 


W pewnym dniu świątecznym, podczas pięk= 
nego wiosennego poranku, pani M. wysiadłszy 
z modnego karykla, weszła do ogrodu Krasin- 
skich. Wzrok jéj zwracał się częste i z upo- 
dobaniem na sześcioletnie dziecię, pełne wdzię- 
ku i gracyi, które prowadziła za rękę. Mała 
i piękna Karolina była w istocie godną po- 


dobnego zajęcia. Twarz: jéj nadzwyczajnej bia- 


łości, lekkim  ocieniona rumieńcem, zdawała 
się być utworem tkliwej wyobraźni malarza 
lub poety. Jasne blond włosy, -w rzęsistych 


pierścieniach spadając ma jej śnieżne ramiona, 


nowym ją krasiły urokiem, a niebieska terno- 
wa sukienka, w lekkie ułożona fałdy, delika- 
tną jej kibić wydatnićjszą czyniła. Ah! eo za 
piękne dziecię, mówili jedni. To prawdziwy 
aniołek, powtarzali drudzy, Słowa te, tak po- 


spolite, które ulatując w powietrzu, najmnićjszego 


Sz ye ARE , 
częstokroć niezostawiają wrażenia, w tych co je 


wymówili, słodkiem uczuciem przeniknęły serce 


czułej matki: opowiedziała je wieczorem mężo- 


wi, rozmyślała o nich zasypiając, i we śnie nawet 


znalazła je zmieszane z wyobrażeniem swój uko: - 
F . s Å . F 1 
chanéj córki; a cóż dopiero, kiedy te pochlebne 


i pełne uniesienia pochwały, z każdą się odna- 
wiały przechadzką. | 


Jesteś więc piękną: powtarzała nieraz pani 
M. nad śpiącą w bogatem łóżeczku Karoliną. 
Ty będziesz nawet dobrą; a nadewszystko spo- $ 
dziewam się, że będziesz szczęśliwą; bo pomyśl- | 


ność i pieszczoty otaczały cię już w pierwszej 
chwili twojego urodzenia. — Wrzeczy samćj mała 
Karolina już doznawała szczęścia, jakiego w jej 
wieku doznawać można było. Rozrywki i roz= 
maite cacka były jéj dostarczane: wolno jej 
nawet było podług upodobania obierać sobie 
stroje; gdyż najstarannićjsze wychowanie, czy* 
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niło ją skromną w życzeniach, i zabezpieczało 
od grymasów , które tak często całą naszą pod- 
kopują szczęśliwość. Miłe i dobrane towarzyszki 
podzielały jéj zabawy, a tak pani M. patrzała 
na upływającą wiosnę tej drogićj istoty, jak na 
piękny poranek, żadną ciemną nie zasępiony 
chmurą. 

Zdarzyło się, że mała Karolina nagle zacho- 
rowała: niebezpieczeństwo trwało dni kilka; 
były to dni ciężkiego strapienia, które jednakże 
za pomocą dobrćj doli o wiele zmniéjszoném zo- 
stało. Liczne usłużenie domowe, czekało na ski- 
nienie swćj. pani. Najbieglejsi lekarze przywo- 
łani zostali, a tak obok łóżeczka chorćj czuwały 
na przemiany sztuka i najpilniejsze starania. — 
Pani M. łagodziłla swą boleść przez najczulsze 
pieszczoty, a cierpienia Karoliny przez podarunki 
a obietnice. „,O! ty nie umrzesz moja jedyna 
córko! A skoro tylko wyzdrowiejesz, zawiozę cię 
pod pogodnićjsze niebo, abyś tam na kwiecistych 
łąkach, świeższćm i łagodnićjszćm oddychała 
powietrzem: każę ci sporządzać najsmacznićjsze 
potrawki, i kupię ci taki mały powozik, o któ- 
rym mi nie raz mówiłaś.“ Na te słowa uśmie- 
chała się dziecina, a nadzieja ożywiając jej 
młode serce, dopomagała naturze do wzmocnienia 
jej ciała. Siły i wesołość codziennie do niej 
wracały; wszystko było gotowe do podróży, i 
pani M. niezwłocznie przez Szwajcaryą do Włoch 
się udała. 

Minęło tak kilka lat; Karolina wzrastała w wdzię- 
ki i piękne przymioty, a jéj szczęśliwa matka znaj- 
dowała w nich codziennie odradzające się swoje 
roskosze. Najpierwsi nauczyciele stolicy kształ- 
cili jéj umysł i doskonalili w naukach, tak jak 


pani M. sposobiła jéj duszę do cnoty, do tkli- 


wych i szlachetnych uczuć, $ 

Przyszła wreście do tego wieku, w którym 
serce zdolne jest do przyjęcia słodkich wrazeń 
miłości: z jakićmże uniesieniem czuła ta matka 
niepowtarzała sobie: dobra, piękna, miła i bo- 
gata, będzie mogła podług upodobania obierać 
sobie męża. Jakże miłćm było jéj to utrudzenie, 


gdy ją pierwszy raz na bal stroiła i troskliwie 


w bogate otulała futro; a gdy ją wprowadziła 
do salonu, gdzie na nią hołdy i wesołość cze- 
kały, wtenczas to macierzynska duma, roskosznćm 
jéj serce przejmowała wzruszeniem. 

Nakoniec Karolina zrobiła wybór, a wybór 
najszczęśliwszy. Pani M., którćj ręce z upodo- 
baniem trefiły jej dziecinne warkocze, włożyła 
na jéj dziewicze skronie wieniec myrtowy, a wi- 


; dząc swój zawód tak pomyślnie upeiniony, spo- 
_ kojnie schyłku 


dni swoich oczekiwała, 
(Koniec nastąpi.) 


Szkoła w Hofwyl. 


W Nrze 18. pierwszego roku pisma naszego 
obeznaliśmy Czytelników z sławnym w dzie- 
jach wychowania Pestalozzym; dziś przedstawiamy 
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wzorową szkołę, założoną przez równie o dobro 
ludzkości gorliwego męża i przyjaciela Pestaloz= 
zego, Fellenberga. Znajduje się ona w Hofwyl 

wiosce niedaleko Bernu, (w Szwajcaryi , w okos 
licy zachwycającéj swém położeniem, wśród gajów 
i pagórków, z których uroczy widok roztacza się 
przed oczami widza na niebotyczne Alpy i góry 
Jura. Zakład ten naukowy, słynący już od lat 
40, liczy obecnie 260 uczniów, w czterech zosta- 
jących oddziałach, w osobnych czterech umie- 
szczonych domach. Pierwszy oddział, wielkim 
domem nazwany, składają uczniowie do wyże 
szego ukształcenia dążący, ćwiczeni tak w staro= 
żytnych, jako i żyjących językach, niemnićj w 
naukach i wiadomościach. Drugi oddział (śrea 
dnia szkoła) stanowią synowie włościan, poświę= 
cający się naukom gospodarskim: trzeci dom prze- 
znaczony jest dla dzieci ubogich rólników z 
Szwajcaryi i pogranicznych krain; w czwartym 

szkoła dziewcząt; w tym domu mieszkają bie- 

dnych rodziców córki, otrzymujące tutaj stósowne 
wychowanie, tak, aby opuściwszy szkołę, mogły 
sobie na, swe utrzymanie zarobić. - ; 

Wielki dom liczy 60 młodzieńców, z pierwa 
szych kraju rodzin, wielu nawet cudzoziemców. 
Trzydziestu dwóch nauczycieli, po większej części 
księży, pod zarządem samego pana F ellenberga 
udziela nauk, podiug metody Pestalozzego, niedo< 
zwalając nigdy czasu do próżnowania. Chło cy 
uczą się naprzód greckiego języka i greckićj 
historyi; potem łaciny, historyi rzymskiej i stas 
rej jeografii; dalej następują żyjące języki, lite= 
ratura, nowa historya 1 jeografia, matematyka, 
nauki przyrodzone, rysunki, muzyka i ćwiczenia 
ciała. Co do ostatnich wybierają uczniowie sami - 
z swego grona. najzgrabnićjszych, a ci w biega- 
niu. do mety, w tancu, skakaniu, w pływaniu 
robieniu bronią, innym przywodzić muszą, pod 
okiem kilku nauczycieli, Wyznaczony “ogros 
dnik ma staranie o porządne utrzymywanie miej- 
sca zabawy; inny urzędnik pilnuje porzadku 
w mieszkaniu. Każdego wieczora zbiera pan 
Fellenberg uczniów, i roztrząsa sprawowania każe 
dego: nagana z ust tego czcigodnego przyjaciela 
młodzieży, największą jest karą dla czułego serca. 
Rozkazy jego jak najsumiennićj wypełniane by- 
waja, tak, iż wszędzie największy panuje porzą- 
dek. Potrzebne książki dostają uczniowie z bi. 
blioteki, a zbiory osobliwości ułatwiają obeznanie 
z wielu przedmiotami. Pisywać listy do przyja- 
ciół i znajomych jest pozwolono; wyjeżdżać zaś 
do domu, podczas pobytu w szkole, zabraniają 
ustawy, Czas wolny od nauk w czasie wielkiej 
nocy i- S. Jana poświęcony bywa na podróże 
pieszo i exkursye w celu zbierania ziół it. P- 

Średnią szkołę składa 30 młodzieńców, sy. 
nów majętnych włościan. „Nauki im della 
zmierzają do obeznania ich z wszystkiemi gale- 
ziami gospodarstwa. Sam pan Fellenberg naj= 
więcej daje tutaj godzin, a w wolnych od nauk. 
chwilach robią uczniowie modele machin na» 
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Zakony rycerskie. 


liczy 120 chłopców, utrzymywanych kosztem pana 
Fellenberga. Mężowie biegli w rólnictwie i'czę- 
ściach wiejskiego gospodarstwa, uczą tutaj wszy- 
stkiego praktycznie. Każdy chłopiee wstępujący 
do: tej szkoły, zobowięzuje się przy zapisie, nie- 
opuszczać jćj przed 21 rokiem ; w trzech pierw- 
szych latach odbiera potrzebne przygotowawcze 


nauki: późnićj przez 2 godziny codziennie wy- 


kładają mu jeografią, historyą i matematykę, 


14 > . . k 
resztę zaś czasu zajmuje robota w polu; za po- 


mocą kilku robotników utrzymują w porządku 
i uprawiają młodzi ci ludzie pola, należące do 
szkoły. Podczas niepogody, pletą koszyki lub 


wsi, daje im w osobnym do tego przeznaczo- 
nym domu wszelkie wygody corocznie, pod- 
czas letnich miesięcy, Lipca, Sierpnia i Wrze- 
śnia, gdy dzieci wiejskie rodzicom w czasie żniw 

omagają, i stara się z przyjaciółmi swymi wy- 

ładać im jeografią, historyą ojczysta, matema- 
tykę, obeznawać z nowymi wynalaz ami co do 
gospodarstwa i innych potrzebnych przedmiotów. 


| Dom ten nosi napis: „.Nadzieja ojczyzny. 


młócą, inni uczą się rzemiósł, tak, iż wszystko, | 


czego tylko w zakładzie pana Fellenberga po- 


rzyść z niego jest jego własnym zarobkiem. — 
Córki pana, Fellenberga zajmują się czwartym od- 
działem, szkołą dziewcząt, Tutaj odbierają 
dziewczątka potrzebne im wiadomości,. lekcye 
szycia, i innych kobiecych robót, późnićj uczą 
się gospodarstwa, starsze zajmują się. praniem : 
po. ukończonćj edukacyj, stara Się czcigodny 
ich opiekun umieścić je w domach zacnych, a 
znane są powszechnie jako wzorowe gospodynie. 
Szanowny założyciel zakładu tego, nieprzestaje 
na tém, iż młodzież pod swóm kształci okiem i 
na pożytecznych krajowi obywateli sposobi, lecz 
pragnie być użytecznym, całej, iż tak powiem, 
Szwajcarył. W tym celu zgromadza on corocz- 
nie w Hofwyl do 300 nauczycieli, z różnych: 


| zniszczeje nigdy. 
trzeba, z ich rąk wyjść powinno. Każdy z ucz- | ł 
niów ma mały ogródek, który uprawia, a ko- | 


Cała Szwajcarya winna panu Fellenberg bars 
dzo wiele. Pestallozego i jego to staraniem wzro= 
sło nowe, szlachetne pokolenie; dla tego imię: 
jego przechodzić będzie w późne wieki z ust do 
ust, a pomnik takim sposobem wystawiony nie 
omman 

Zakony rycerskie. 

Kawalerowie naltańscy. 

Najdawnićjszym z zakonów rycerskich, jest 


|zakon szpitalników czyli rycerzy $. Jana Jerozo- 


limskiego, późnićj kawalerów maktańskich z cho- 
ciaż z początku założenia swojego pod inną istnie- 
jący formą. Na pięćdziesiąt lat przed zdobyciem 


Jerozolimy przez Krzyżowników, wiektóre. miasta 


handlowe włoskie, a mianowicie Amalfi, otrzy- 
mało od Muzułmanów pozwolenie wystawienia 
w Jerozolimie: katolickiego Kościoła. Wkrótce 
przydano do niego dwa szpitale, jeden pod imie- 
niem š. Jana, dla pielgrzymów płci męzkiej, 
drugi pod imieniem *ś, Maryi Magdaleny, dłu 
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kobiet.  Xięża Benedyktyni, sprowadzeni z Włoch, 
trzymali służbę kościelną; Świeccy zaś pobożni 
łudzie, którzy sami pielgrzymką do świętego miasta 
przybywszy, resztę życia, a przynajmniej. czas 
pewny spędzić w niem zamyślali, przyjęli na 
siebie dozor szpitałów. Taki był pierwszy po- 
czątek ztowarzyszenia, i ztąd poszło imię szpi- 
talników ś. Jana. 

Po zdobycia Jerozolimy przez Gotfreda de 
Bouillon, w roku 1100, towarzystwo ich rosło 
coraz w liczbę i. znaczenie. Papież przyjął nad 
nićm opiekę, i wkrótce zamienił je w regularne 
zgromadzenie duchowne, pod imieniem „sług 
szpitala ś Jana,** przepisawszy mu osobną 
regułę i ustawy. Głównym ich obowiązkiem 
było: doglądać chorych, wspierać ubogich, przyj- 
mować podróżnych; kiedy tymczasem nowo za- 
Jożony rycerski zakon Templaryuszów, przyjął na 
siebie obowiązek bronienia miasta i dróg piel- 
grzymów od napaści niewiernych. We dwa- 
dzieścia lat później szpitalnicy także poszli za 
tym przykładem, iz mnichów rycerzami zostali. 

Odtąd zgromadzenie ich na wzór Templaryu- 
szów, zaczęło się dzielić na trzy klassy: szlachtę 
czyli rycerzy, xięzy i braci służących. . Aby być 
przypuszczonym do pierwszej, czyli jak mówiono, 
zostać kawalerem wielkiego krzyża, potrzeba było 
być szlachcicem, nie tylko z ojca i z matki, ale 
z kilkunastu, a najmnićj ze czterech pokoleń. 
Xięża i bracia służący, lubo być mogli nie- 
szlachtą, obowiązani jednak byli składać dowody, 
że pochodzą z prawego małzenstwa i z uczci- 
wych rodziców, tudzież, że przodkowie ich nie 
trudnili się żadną niewolniczą służbą, ani hań- 
biącóm rzemiosłem. 

Rząd zgromadzenia był z początku czysto 
oligarchiczny ; składała go, tak zwana, rada za» 
konu, z członków jegoż złożona, pod przewo- 
-~ dnictwem opata czyli W. Mistrza, który sam 
miał dwa głosy. Obok ślubów. czystości i ubó- 
stwa, każdy z członków -.przysiępał ślepe posłu- 
szeństwo, i zupełne poddanie się wyrokom rady. 
Zaden nie mógł posiadać osobnych dóbr i wła- 
sności, chyba wspólnie z zakonem i z bracią. 
Każdy, jako rycerz, obowiązywał się bronić ludu 
i wiary, i walczyć z niewiernymi; śmierć na 
polu bitwy, była dla niego szczytem chwały i 
przejściem do nieba; obawa jćj i ucieczka, osta- 
tnią hańbą, pozbawiającą zaszczytu -noszenia 
sukni zakonnej i krzyża. Ostatnia kara spadała 
zarówno i na tych, którzy z osobistych powodów 
wyzywali, lub przyjmowali wyzwanie na poje- 
dynek. 
akanan bywał na 40 dni postu; za słowną zaś 
kłótnię, obie strony przez siedm dni musiały 
jadać na ziemi, bez nakrycia, i pościć środę i 
piątek o chlebie i wodzie. Podczas obiadu i po 
odmówieniu wieczornego pacierza, niewolno było 
nikomu ani jednego słowa przemówić, —. 

Strój zakonny szpitalników, składał się z dłu- 
giej, szerokićj sukni czarnego koloru, z białym 


Ktoby uderzył lub trącił towarzysza,- 
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szerokim krzyżem o ośmiu końcach, naszytym 
na piersiach. Krzyż ten, osobliwszćj formy, otrzy- 
mał późnićj nazwisko krzyża maltańskiego. Za- 
den zakon nie przywiązywał tyle wagi do stroju, 
co szpitalnicy; ustawy ich pełne są rozmaitych 
przepisów w tym względzie. „Człowiek reli- 
„gijny,'* mówi jedna z tych ustaw, „powinien być 
„równie, czysty na ciele jak w duszy; dla tego 
„„zalecamy braciom naszym, aby się ubierali przy- 
„tojnie 1 ochędożnie; i zakazujemy surowo no- 
„sszenia wszelkićj odzieży brudnej, lub stanowi ich 
„niewłaściwćj, a mianowicie szat opiętych i 
„krótkich; chyba, gdyby byli w podróży, na 
„wojnie, lub na okręcie. 4/5 AWR 

Włożenie czarnćj długićj sukni kandydatowi 
przez patryarchę Jerozolimskiego, stanowiło przy- 
jęcie jego do zakonu; równie jak zdjęcie tójże 
sukni oznacząło wygnanie z zakonu. 

Obrządki ślubów i przyjęcia były pełne uro- 
czystości, Przysięga brzmiała w tych słowach : 
„Przysięgam, i obiecuję Bogu wszechmogącemu, 
Najświętszej Maryi Pannie, matce Boskiej, i ś, 
Janowi Chrzcicielowi, iż będę, za łaską Boską, 
posłuszny we wszystkićm przełożonemu mojemu, 
wybranemu przez zakon; nie będę posiadał ża- 
dnćj osobistej własności, i czystości dochowam. 

Brat zakonu, przyjmujący owego członka, 
przemawiał naówczas: „Uznajemy cię za sługę 
ubogich i chorych, i za poświęcającego się na 
obronę katolickiego kościoła.'* Na co nowo wpro- 
wadzony odpowiadał: „Ĵa się sam za takiego 
uznaję.*  Naówczas jeden z braci, podając mu: 
suknię zakonną, wskazywał na krzyż na pier=' 
siach, i mówił: „Czy wierzysz bracie, że to jest 
święty znak krzyża, na którym zbawiciel umarł 
dla odkupienia naszego?“ — „Tak jest wierzę !<< 

„Jestto także,“ mówił dalćej przyjmujący, 
„znak naszego szlachetnego zakonu, który ci 
„zawsze zalecamy nosić, *  Poczćm przyjmowany 
całował krzyż na sukni, którą przyjmujący za- 
rzucił mu na ramiona, i ściągając ją sznurkiem 
u szyi mówił: „,przyjm jarzmo panskie! lekkie 
jest 1 miłe, w nićm znajdziesz pokój dla duszy, 
My ci nie obiecujemy nic więcćj, prócz chleba, 
wody i ubogićj odzieży, Lecz dajemy tobie i 
twoim krewnym udział: w dobrych uczynkach, 
dopełnianych przez nasz zakon i braci, teraz i 
potćm, i naj wieki wieków.** Nowo przyjęty 
odpowiadał: Amen! Z 

Po skończonym obrządku, brat przyjmujący, — 
i wszyscy bracia obecni, uściskali nowo przyję= 
tego, całując go na znak przyjaźni, zgody i mi- 
łości braterskićj, i łączyli swe modły z modli- 
twami xięży, wzywających łaski ducha ś, dla 
nowego brata zakonu. s 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Camana 
————-->L+ 
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Do pana W. A W: 


W Numerze: 24. Przyjaciela Ludu pod. arty- 
kułem: „,Wyimki z pamiętników życia pustelnika,ć 
umieszczone są zdania młodego: badacza „duszy 
„mianego za młodego: pustelnika, za. edludka, 
-zatruwacza współbliżnim chwil pogodnych i t,d. 
z wezwaniem oznajmienia sądu o.nich, dla wyda- 
nia całości dzieła. Gdybym był przyjacielem 
żyjącego owego pustelnika, tudzież wykonawcą 
woli zmarłego, jakim się pan W. A. W. ogłosił, | 
niebyłbym tak niewdzięcznym jego pamięci, a 
nawet niesprawiedliwy, nazwając go odludkiem, 
zatruwączem szczęśliwych chwił współblizninr; 
skoro bowiem żył z uim w bliskich stósunkach, 
i doznawał przyjażni jego, tenże młody pustel- 
nik nie mógł już być odludkiem i nieprzyjacie- 
lem ludzi, bo do życia towarzyskiego i przyjażni 
niepotrzeba wielości osób, lecz tylko zgodności 


1 szczerości charakterów. 


| 


| filozofa prawdy dopuścił, te jednak łaskawie przy- 
 ląć raczy, i zechce nam jak najspiesznićj pamię- | 
niki jego dać bliżćj poznać. eos | 
Jan Ziska. 

Urodził się 1360, umarł 1424, 
Stat magni kominis umbtz, | 
| Ktokolwiek rzuci okiem na dzieje Czech, 
i niepodobna, by się nie zdumiał nad liczbą wojen 


} 


bbona 


domowych, łono tego kraju szarpiących, nie za- 
drzał na widok tylu przedśmiertnych passowań 
się plemiennego ludu z własnym zgonem i z po- 
siępem, który mu czas mieczem i nauką po- 
stronnych narzucał. Któż w tym zamęcie, w 
warze tych pojedyńczych walk i utarczek nie 
struchleje przed ciemną i krwawą postacią śle- 
pego Ziski, wznoszącą się, jak Ariman, z steku 
złego i ciemności, upośledzoną od przyrody, ja- 
koby mszczącą się tego upośledzenia na ludziach 
sobie podobnych, straszną czynem i pamięcią. 
Urodzony pod gołćm niebem u stóp konarzy- 
stego dębu, z starożytnego i szlacheckiego rodu 
w Czechach, zdał się być Jan Ziska z Froenowa 
przeznaczonym do nadzwyczajnych kolei. W 
wieku niemowlęcym przypadkiem stracił oko; mło- 


dości pierwsze lata spędził na dworze króla” 
Wacława, ale żądza wojowania do pobratymczej 


Jagiełłów wiedzie go krainy; tam pod Zawiszą 
Oleśnickim uczy się walezyć, i pod Tannenber- 
giem na krzyżackich karkach zaprawia prawicę, 
która w własnćj ojczyznie ma kiedyś siać mord 
i pożogi, Zwycięzki Jagiełło rozpuścił zbrojne 
hufce: spieszył Polak zamienić oręż na lemiesz. 
Ziska nie dość swych sił wyprobował, a zatóm 
udał się naprzód do Węgrów, dalej do Anglików, 
i z nimi przeciw Turkom i Francuzom krwawe 
staczał boje. Zaledwo do własnćj wraca ojczy- 
zny, już zatliły się pochodnie religijnej wojny 
o płomienie gorejącego stósu, na którym uczony 
Huss ducha wyzionął. Pożar na całe rózchłonąk 
się Czechy.  Wracający z Anglii, przesiąkły nauką 
Wikłefa, bierze Ziska w ogólnem wzruszenie 
gorący udział i wnet z Hussineczem, późnićj sam 


głową nowowierców. zostaje. VW 40000 rozhu+ 


kanego ludu, zbrojnego kosami, pałkami, maczu- 
gami, z niewypowiedzianą wściekłością zdobywa 
warowne Pilzno, broni z zaciętością Pragi, i gdy 
wojska cesarskie część tego miasta już opanowały, 


| zmusza je de odwrotu, sam cofa się w góry, iz 
miejsc, pieszym tylko dostępnych, -tępi jazdę nie- ` 
| przyjacielska. © mił 10 od Pragi, gdzie Mołda- 


wa z trzech stron wysoki wieniec skał oblewa; 
tam Ziska, z swojemi się oszańcował, wzniósł baszty 
i wieże, i miejscu nazwisko Tabor nadał; w późe 
nićjszych czasach powstały domy, i znaczna po 
dziś dziex pəd tém nazwiskiem warownia, Tu 


w Czaslau ogłosił bezkrółewie, rząd kraju 20 uu © 


mężom powierzając; wnet wkrada się niezgoda, 
Hussyci dzielą się na stronnictwa, na czele najza- 


gorzalszego, krwawemi w dziejach słynącego 


prześładowaniem staje Ziska. Ubóstwiany przez 
swych żołnierzy, coraz zaciętsze stacza boje, aż 
przy oblężeniu Raby, od strzały, drugie traci oko. 
Slepota tylko podwoiła jego wściekłość, namię- 
tność nawet wzrok mu zastępuje; przelana krew 
mniej mu jeszcze robi wrażenia; wszędzie przy- 
tomny zagrzewa w boju i nadludzkim prawie: 
zwycięża instynktem.. 


Jak lew zestarzały niemocą, w własnej uwit- 


ziony jaskini, swym rykiem jeszcze, sit prhiłaly m 


E 


koleniach się,odbijają., Na lewo, starej Pragi 
wznosząca się góra Żiskowćj nosi nazwisko, a 
AY muzeum narodowóm: czeskićm na Hradczynie 
oglądałem: w> roku 1833 oryginalny list Ziski 
ż jego podpisem:  Jan' Ziska z Kielicha, od 
stronnictwa; jakiemu "przywodził. «Wieść nie- 
sie, że w rękopismach wieszcza naszćj ziemi, doj- 
rzewa poemat, którego Ziska bohaterem. 
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Dumanie wieczorne. 


Schyłek dnia mrok: oznacza, ustaje już praca, 
Już i rycząca trzoda błoniem postępuje. 
Rólnik dumając ścieżką do domu powraca, 

I znużony wędrowiec do chaty wstępuje. 


Wszystko kuspoczynkowi spiesznym dąży krokiem, 
Wszystko zasypia w pośród natury uśpienia; 
Mnie tylko jednej każda noc staje się rokiem, 


g i 
„Jan z Ko X $ £ j Bo sen z powiek zganiają smutne przypomnienia, 
) tueRe AGE ror 
Ę ; gies _, Ah! czemuż z szczęścia zgonem nie zaginie razem 
zagraża stworzeniom. mierć zwykła podolać RY EE JE se BOŻĄ 
mu nie zdołała; morowćj trzeba było zarazy, hy | | Amięć tes WSZYSCZOG0x. GS, OURACZICO 
wydrzeć ciału okrutnego ducha. W. roku 1424 Czemuż to człek ubogi nie jest zimnym głazem? 
kiedy Przybisława dobywał, nagle życia doko- | Jakżeby mu naówczas wszystko znośnćm było. 
nał; zwłoki jego złożono w Czaslau, a nad nie- | | I p SYndobGą zai: E 
mi dotad wisi maczuga, której w bojach zwykł | Nie czułby swój niedoli, ni świata obłudy, E 
£ . > . . . LJ . 
był używać. . Geniusz wojskowy, nieukrócona | Ni by mu duma możnych serce zakrwawiała: 
duma, fanatyzm, straszną po wszystkie czasy | Nie uciskałyby go cierpienia i trudy, 
> Kay ; Ę SEŃ : i 
uczyniły pamięć czeskiego męża. Urok, jaki na | Ani ponura rozpacz. duszę ogarniała. 4 
na gmin wywierał, nie zaginął z jego śmiercią; j 
przewwał wieki i dotąd żyje w podaniu ostrem | Lecz byłzeby szczęśliwszy? Nie cztjąc nawzajeni | 
i surowem, jak czas, W KO posto ba, Téj najsłodszćej pociechy czystego sumienia : í 
iesie, 12 rzezi w Pradze, mial się kapać HERTE Ę KOZĘ S Rz SJ 
NOJEZ apon Zeza Z TASZODA PO lex" c] Którego wdzięczny odgłos świat ten czyni rajem, 1 
w ciępłćj krwi ludzkićj, a po śmierci według | r ; i A: i 
1 I samę nawet rozpacz: iiv pociechę zamienia. iion 
| 


jego rozkazu, odartą z jego ciała skórę "roz- 
ciągnięto na bębnie, którego odgłos. z dala miał 
postrachem nieprzyjaciół przejmować. Po dziś- | 
dzień chorobą ma przypłacać kazdy Rabiuszanin, | | Ą gh ; i 
blisko grobu jego przechodzący, a wrażenia | Niech mi tylko zostanie własne przekonanie, | 


| Wolę zawsze być tkliwą, znosić przeciwności; 


gminu,' dałekićm echem po kilku wiekach i po- | I ta droga nadzieja szezęsliwszćj przyszłości. 
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